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WIADOMOŚCI KRAJOWE. przyczdobiona napisami, zyskała oklask 


Knaków 12 września. — Wczoraysza u- 
Foczystość, z naypiękniejszą stowarzyszoną po- 
góda; mnóstwo zwabiła widzów na plantacje 
około godziny 4tey po południu, dla przy- 
powruamia się uczcie ludn, w cyrku do te- 
go uźywanym. — Był to malowniczy obraz 
ułudzającey eko rozmaitości, muzyka mili- 
cvi pieszey, przyjemnie ożywiony, — Przy- 
bycie JW. Prezesa Senatu, podwoiło wesołość 
uraczonych prosraczków , którzy go wdzię- 
cznym powitali okrzykiem. — 

Z nadeyściem zmroku, całe 
wspaniale nówiecone zostało. — Gmachy rzą- 
dowe jaśniały blaskiem lamp i kagańców. — 
Plantscve szczególnimy odznaczały się pię- 
kna illuminacya bramy tryumfalney przed 
cyrkiem, i sztucznemi ogniami, które też 
całą niemal publiczność tam ściagnęły. — 
Między 'nnemi, celowały tp raza trzy gusto- 
wne przeźrocza na domu fabryki kartonów; 
€zczególniey Świątynia chwały, stósownemi 


miasto 


znawców. 

Urocza wesołość dnia tego, zakończyła 
się późno w nocy. — Godna wspomnienia 
jest rzeczą, Że od czasu zaistnienia rzeczy» 
pospospolitey; pomimo tłnmów ludu groma- 
dzących się awvkle na rdŻnych mieyscach 
publicznych, nigdy neymnievszy nieład , 
naymniey zasmucający miezdarzył się wy= 
padek. 


KILKA SŁOW 
OLITERATACH i ARTYSTACH TEATRU WIELUNSKIEGEO 
i o GonNcu KaakowskiM. 


Niezaczepiay bo cie drasnę!? 
BAYKA X. ŁANCUCEIEGO. 


Już teraz podobno sobie niedam rady '— 
Wiele złego na jednego. — Sztandar straszli» 
wego powstania, aż dziesięć złotych pol- 
skich kosztujacy, powiewa nad płowa ncją! 
Dramaturgia po małych miasteczkach nie- 
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śmiertelne zbierająca wawrzyny, literatura mia- 
sta Wielunia, i Goniec Krakowski, jako gee 
nerąlissimus koalicyr... zawarli przeciwko mnie 
agubBe przymierze! Trzech Kuryacych ude- 
T a na mnie jednego, niegodnegn imienia Hora- 
cyusza. — Pierwszych niesłychane telenta, — 
drugichgłęboka erudycya, — trzeciego sławna 
treściwość (*) | wielka wiara publiczna , ja- 
ka go miasto Wieluń zaszczyca; — wszystko 
to mie jest fraszka, nie jest przelewką; — 
wszystko to uderza na rnnie z piekielna wrza. 
wą Beduinów z pod Belidy, pzed któremi się 
przecież na ten raz jeszcze niecofnę. — Od- 
rzucam Żart na stronę; — za tarczę do tey 
potyczki obieram sobie szczerą prawdę, — 
za oręż moję niewinność, — za pomoc od- 
wodowg: wiasne pióro przeciwko mnie pi- 


szących. — 
Prawda Że artykuł Krakusa o teatrze 


tegorocznym w Wieluniu, wzbudził we mnie 
chęć żartów. — Ale moj.ż to wina ? — Czy- 
liż to ja pierwszy jestem, którymi się powa- 
tył rozŚniiać z tych szumnych panegiryków 
ubogiey Spekułacyi , jakich jey uproszona 
Niewiadomość użycza? — Ospa ta, popisy- 
wania się ze Znawstwem , co dziś szczegól- 
niey tak szkodliwie na prowincyach grassuje; 
ospa mówię, stająca się niezręcznóm, wina= 
wiania w ludzi tego, czego niemoOŻesz... narzę- 
dziem; w kimże niewznieciłaby śmiechu ? 
W dzisieyszym peryodzie ukształconego sina- 
ku, możnaż bez zarucnienienia czytać w pi- 
sma h publicznych podobne kuglarstwa lite- 
rackie ?....— Podczas kiedy stolica Polski, tuk 
skromonie i oszczędnie udziela pochwał talen- 
tom pierwszego rzędu; — artystom, ktory 
pierwsze chwile swojey młodości, inozolney 
poświęcali nauce; — którey na pierwszych te- 


atrach Europy szukali dla siebie wzorow; — 


* Czytelnicy nie bez uwielbienia zapewne uyrię 
od razu tezo dowód, W sqgbotaùn numerze 
$ońca pod artynuuin: LUkaii nd, 


mmożnaż nieukarać Śmiesznością tey przesae 
dney kramarszczyzny uwielbień, która ząa- 
miast dobrego, naygorsze dla postępu sztuk pięs 
knych pociąga za sobą skutk: ?— Pizechualony 
albowiem artysta drainatyczny w małćm mia- 
steczku na prowincji, wpuszczony na scenę w 
stolicy, podobuy do nieegłaskanego pedjezdką 
ze stadn'ny; — ileż to razy miestał się plae 
ga publiczności ? ... — 

Uwaga ta, zdaje się, Że dostateczną bę- 
dzie na obronę mojego zdania o Krakusie;— dlą 
silnieyszego jey poparcia, odsyłam czytelników 
do stamychże artykułów tegoź KRAKUSA WIĘLUN= 
SKIEGO w Kur zerze Polsskim z lipca, i onegday= 
szym Goñcu Krakowskim umieszczonych. — 
Wszystko z reszta,co w ostatniui przeciw ko mnie 
nagadał, wszystkie te roskoszne $miechy pełna 
zgrzytu... i Cała polemika wieluńska.... są zwy» 
czayne tyin wszystkim, ktorzy się bronić nie» 
umiej 1. —Ich pospolite ruszenie uciekającsię w 
nieładzie i popłochu, do zarzutów i posądiań 
o zivsliwosć, Zazdrość, nienawiść; kończy 
na samoboystwie. Do tych jeremijad rozdą= 
saney mierności, tak jestemy juz przyzwye 
czajeni, Że jeźli komu, toley szczegolne wine 
mśiuy pobsażenie. — 


Nic niepowiem o dramaturgii wieluń» 


"skiev. Rozumiem że najlepie» uczynię, kiedy 


ja poddam pod sąd tey Światłey publiczności, 
która ją pierwsza, uwieńczona tylu wawrzynami 
w Wieluniu... będzie miała szczęscie oglądać. 
Teraz piestety!... przechodei tylko jg- 
Ale coż ja z nim 
Mamże inu to rmeć za złe, iź 


szcze holey na Gońca! — 
p"cznę ? — 
tk skwapliwie przyjął odezwę P. Meuvilie, 
przesyłającą wielkie zdania Krakusa wieluń- 
$kiego..., skorn w niey tyle pochwał niespo- 
dzianie mu się dostało? .... — Jestem 
prawym chrześcijaninesa. — Na konając:ch 
mścić się nigdy nie lunie;— ı dla tego pochwałę 


P. Mguvilie, jako exorię praedpoprávbawý 


dła Gońca, z wysokiem uszanowaniem po- 
twierdzatn, 

Poinijam niemniey stanowcze zdania Je- 
go o Gazecie krakowskiev, z mojey przyczy- 
ny niesłusznie zaczepioney; i winszując ser- 
decznie przymierza 
to tylko Mu puważam się oznajmić: źe meze- 
wszystkiem dokładne o losie jey odebrał 
wiadomości ;— a przeto i sąd P, Meuville 
niebardzo ją obchodzi. — XX. S. 


zawartego z Gońcem : 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 

Panyż 30 sierpnia. — Wczoray o w pół 
do pierwscey z południa, huk 21 wystrza- 
łów z dział, ogłosił mieszkańcom Paryża 
chwilę, w którey krol opuściwszy Pa/ais-Roatl 
udał się na pole Marsa, dla odbycia zapo- 
wiedzianego przeglądu pgwardyi narodowey. 
Król jechał konno , mając po prawev strome 
następcę tronu, a po łewey młodszego syna, 
xięcia Nemur.— W prszaku J. K, Mei znay- 
dowali się: minister woyny marszałek Gerard, 
marszałkowie xiażęta: Connegl'ano (Moncej ) 
Reggio (Oudinot,, Trevizo (Mortier), hrabio- 
wie: Jourdan, i Molitor, margrabia Maison, 
i mnóstwo officerow sztabuwych. Cztery 
szwadrony gwardyi narodowey konney, pod 
dowództwem młodego xięcia Moskwy, otwie- 
rały i zamykały orszak. Stanawszy przed 
gmachem szkoły wojenney, J. K. Mość zsiadł 
z konia I powitany przez navwyższego wo» 
dza gwardji narodowych, jenerała Lafayette, 
na czele sztabu jenerajnego, dwunastu legio- 
nów paryzkich uszykowanych ma polu, udał 
się do przeżnaeczonego sobie namiotu. Krolo- 
wa z xigźętami I Xiężniczkaini, znaydowała się 
w przyległ) m pawilonie. Dwa oddziały o- 
bywateli uszykowanych medaleko namiotu , 
ktorzy wszyscy w pauiętnych dmach l'pca 
byli ranie, tkliwe na widzach gczyniły wra- 
żenie, Z pośrodka ich, powiewała chorągiew 


z wyobrażeniami zwycięztwa. — Za pokaze 
niem się króla, wszyscy widzowie w oka- 


mgnieniu pozdeymowal, kapelusze , i wzdłuć 
człey linii gwardyi narodowey uyrzano Gzape 
ki i kaszkiety wzniesione w gorę na bagne- 
tach, wśrod okrzyków : Niech żyje Kol! Po- 
czem stawiona była przed krolem depytacya 


od legionów, składająca się z 16 officerów, 
tyłuż podofficerhw i Żołnierzy, i mająca na 
swojem na czele dowodzców legionów i bae 
telionów , dla odebrania sztandarów, po Czte» 
ry dla każdey legu przeznaczonych. Król 
przemówił do nich w te słowa: '*Towarzy= 
sze broni! Z pociecha powierzam wam te 
« chorągwie i z radościg składam je w ręce 
< tego, który przed 40 laty na tómże samćma 
“ polu, przodkował oscom waszym. Widok 
“ ich z rozkoszą mi przypoinin. pierwsże mo- 
« je Ćwiczen'a wojenne. Godła zwycięztwa 
“ nad nieprzyjaciołmi oyczyzny , oby cho- 
« cborggwie te, na łonie jey, stały się tarczę 
« publicznego bezpieczeństwa i swobod! Spo= 
« dziewarn się, Że te zaszczytne sztandery, 
“ które waszey miłości ku oyczyźnie powie 
« rzam: będą na zawsze służyć nam za znak 
w powszechnego zebrania, Niech żyje Frane 
“cya! — Zaledwie król przestał imowić, 
dały się znowu słyszeć do koła okrzyki: 
Niech żyje Francya! Niech żyje Krol! Na- 
stępnie jenerał Laf'yette odebrauszy z rak 
J. K. Mości po cztery chorągwie dla kaźdeg 
legii, przeczytał każdey deputacy! z osobna 
retę przysięgi, która odpowiadała tem! sło» 
wy: przysi gam; i odebrawSzy przeznacza« 
ne sobie chorazwie, każda pow cóciła do swojej 
legi. Tu dopiero pułkownicy przy huku I$ 
wystrzalów 2 dział na cześć trzynastu legie 
jonów, odbierali od nich przysięgę. W czama 
tego obrzędu, wszystkie gwardyie narodowa 
prezentowały broń, przy odgłvsie muzyki swe 
ich bualionów. Po rozdaniu chorggmwi, J. Ka 
Mość w towarzystwie pułkownikow legiona= 
wych i dow: dzcow batalijonów , objeżdzał 
wszystuie szeregi gwardyi, i potem rozkazał 
jóv preeciągaćĆ plutonami, nayprzod piechocie, 
potem jeździe. Ostatni szwadron gwardyi 
narodowey konney, dopiero koło godziny sió- 
diney przeciągał pieed monarchą.— J. K.Mość 
w takimże samym porządku wrocił potém 
do swoj-go pałacu.— Liczbę gwerdy! narodge 
wycu, które się na tym prze_igizie znaygdoa 
Wały, podasą do GU,UUU indé; a hczbę wie 
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dzów do 500,000. — Cała ta massa ludności 
sama sobie oddana, zachowała się jak nay- 
spokoyniev.— Król podczas p rady ozdobić 
miał krzyżem honorowym szewca Pikarda i 
jednego stangreta; którzy nie mając Żadnex 
broni, zdobyli jedno działo, w czasie zabu- 
rzeń paryzkich. (*) Artyllerya gwardyi na- 
rodowóy nie będąc jeszcze urządzoną, nie mo» 
gła się znaydować na paradzie, Powiadają 
Że król wyrzekłszy z tkliwem uczuciem te 
słowa: Niech Żuie Francyn! uściskał serde- 
cznie jenerała Lafayette. Podczas przeglądu, 
uważano przy boku monarchy półkownika 
angielskiego Fitz-Clarence (*) który mał 
rzybydź od rządu swego, z powinszowaniem 
. K. Mości wstapienia na tron. 

Monitor zawiera postanowienie  kró- 
Jewskie, mocą którego usunieni  zostnią 
wszyscy ministrowie stanu nie zostający w 
służbie czvnney, jako to: Baron Vitrolles, 
jeneral poruczn k hr. Dupont, xiążę Dalberg 
marszałek x'ażę Reggio, margr. Barbe- Mar: 
bois, xiaże Tallevrand, hr. Pasquier, Alexis 
Noailles, Bourrienne, hr. Vaublanc, marsza- 
łek xiążę Raguzy, margr. Jaucourt, podhra- 
bia Laine, xigżę Decazes, podhrabia Marti- 
gnac, hr. Roy, hr. Pradel, podhrabia Chateau- 
briand, margr. Latour Maubourg, hr. Simeon, 
hr. Portal, xiażę Laval-Montmoreucy, xiażę 
Dondeauville, xiażę Narbonne, podhrabia Bo- 
mald, marszałek xiążę Bellano, margr. Tala- 
ru, hr. Laforet, kardynał Latiile, xiażę Bris- 
sac, margr. Pastoret, hr. Saint-Cric], Vatise 
menil, br. Bouilllerie, hr. V:llele, hr. Cor- 
biere, hr. Clermont-Tonvere, hr. Damas, hr. 
Benoist, biskup Hermopolis, hr. Ravneval, 
hr. la Feronays, hr. Portalis, podhrabia Decaux, 
hr. Hyde Neuville, Courvoisier, hr. Chabrol- 
Erbuzol, hr. Bourdonnaye, hr. Dudon, hr. 
Ferdinad Berthier. 


BERLIN 7 w'Ześnia. — Ces. rossyjski 
eekretarz poselstwa Danskurów z Hagi, a go- 
miec gabinetowy angielski z Londvnu, prze- 
biegli tędy do Petersburga. — Z ostatniey zaś 
stolicy, przebiegli wczorav gońcamu, polni 
strzelcy Kusmin i Gontaschvill; pierwszy do 
Paryża, a drugi do Londynu. s 

Korrespondent nors mbergski, donosi z 
Wiednia: Do wielu półków poszły rozkazy, 


© Monitor nie otem nie wspomina. P, G. B. 


© est on synem naturalnym niegdy zięcia Kla. 
rancyi, dsi! Ardia Anglii Wilkalma 1V. 


aby były œ potowości do drogi. Dwa 
bataliony półku Latermana, jeden Mee- 
seri i dwa arcyxięcia Franciszka Karola, 3ci 
i 1Oty batalion strzelców i półk Lichtenstei- 
na huzarów, znaydują się już w pochodzie 
do Włoch. Dwa bataliony półku pieszego 
arcyxięcia Rudolfa udadza się, jako odwód 
do Klagenfurtu, a półk pieszy z Lilienberga 
do Linz. 

MADRYT 20 sierpnia. — Zdaje się (po- 
dług prywatnego listu), że król mocno jest 
zajęty nadaniem Hiszpanom konstytucji. P. 
Bursos, który ułożył jey projekt, miewa czę- 
ste posłuchania u J. K. Mości. On nayo- 
twarciey objawił królewi teraźnieysze poło- 
ženia polityki eur"pevskiev, i potrzebę przed- 
siewzięcia w teraźnieyszych okolicznościach 
zaradczych Środków. 

Dzienmk handlowy parvzki donosi z 
prywatnego lista co następuje: *t Czytałem 
sam już wyrok krdlewki, mocą którego wszy- 
stkie angielskie i francuzkie pisma, jakiey 
kolwiek bądź są osnowy i mniemań, wol- 
no wpuszczane będą do Hiszpanii. Wyrok 
ten będzie zapewne w następnym numerze 
gazety dworskiey ogłoszony. 

ANKONA 10 sierpn *. — Legat papiezki 
w mieście tuteyszem, nie dozwala dotychczas 
Żadnemu fraocuzkiemu okrętowi pod tróye 
kolorowa banderą zawinąć do tuteyszego portu, 
— W Rzymie poseł francuzki niemiał take 
Że jeszcze wywiesić n'rodowey chorggwi, 
Mimo to jednak, Horəcy Vernet, dyrektor 
tamteyszey ak:demii francuzkiey, w ywiesił 
ja na pałacu Medici. Osada w Aokooie 
będzie wzmocniona i wszyscy urlopnicy są 
zwołani. 

HaMmsuRG 4 września. — (Z gazety 
prnskiey stanu). Przez kilka wieczorów za» 
szły tu zaburzenia, ktore jednok mie mają 
mieć żadney polityczoey dążności, Z tem 
wszystkiem magistrat tutevszy zniewolłony zoe 
stał z tego powodu, kazać ogłosić niektóre 
rozporządzenia. — Pierwszem ponowione są 
wszystkie ustawy przeciw buntowi; drugiem 
nakazane jest zamykanie wszystkich szynko- 
wni o godzinie 7 wiećzór, i gospodarze i 
ich mieszkańcy znaydować się mają o ile 
można w swych domach. — |Innem rozpo» 
rzadzeniem, nakazane jest znaydowania się 
pod bronig gwardyi mieyskiev, dla zapobie- 
Żenia zdrożnościom wydorzyć się mogącym; 
1 Środka te każą się spodziewać, że spokoy- 
ność publiczna naruszoną niebędzie, 


